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Bohaterska walka polskiego 
lotnika.

W  dniu 1 1  go lutego lotaik armii anstryackiej, 
TTi > porucznik Wiinelm Siemieósiu, stoczył nad 
usilno zaciętą walkę z trzema aeroplanami wło- 
t 1 u~ wC,ITieie della Seratt oddając „bohater- 

SK.einuu przeciwnikowi „cztść za dzielność i mę­
stwo , p. dije niezmiernie interesujące szczegóły tego 
pojedynku, stoczonego na wysokości trzech tysięcy 
metrów nad ziemią.

L czne tłumy — pisze dziennik w łosk i — ko­
rzystając z dnia świątecznego, zaltgły ulice Udino,

Z pola w alki Anstryacki moździerz 35*5 ctm wśród śniegn na pnzycyi wschodniego frontn.

Dwieście pięćdziesiąt koncertów w Krakowie:
Dyrwlitor i e..fii Trzciński.

rsd iiąe się cieołpm promieni słonecznych i pierw- 
szemi powiewami wiosny.

Nagle nad tem nd< 1 e famient-“ lu^zi. którzy 
o womie zapomnij chcieli, m zled sję przeciągły, 
a osny g os syreny alarmowej Tium, zrozumiawszy 

grożące niebezpieczeństwo, zaczą* s ę rozpraszać, ci­
snąc do bram. W  jtdnej chwili po amykano okna 

° iP,nTJ1CP» roi& t̂o stało się pu^te i milczące.
Zd leka tylko dał sję słvsz» ć huk armat. — Po 

chwili iednak ciekawość wzięła górę nad ostrożno­
ść ą. Ulice znów słę zaroiły łudź ni, którzy w.<zvscy 
z oczvma utkwionemi w górę, z zapartym oddtchem, 
wypatrywali nieprzyjaciela.

Na razie na niebie widać tylko drobne białe 
punkciki. Czvżby to bvli Austryacy?

Punkciki z *ażdą chwilą staj<* się wyraźniejsze. 
Tak, to są aeroplany nieprzyjacielskie, lecące nie­
zmiernie wysoko. Teraz już żółte ich skrzydła 
wyr źnie sę  rysują.

Aeroplany zaczynają spokojnie kołować nad mia­
stem. nie zważa :ąc na armaty, które, skierowane ku 
nim wciąż strzelają.

Tłum, zebrany na dole, z przerażeniem oczekuje 
świ tu spadającej bomby. Ale aparaty krążą dalej 
spokojnie, widocznie nie mają zamiaru bombardować 
miasta. Więc cóż oni tu robią, po co pr^y.echali? 
Byłaż *y to tylko wyzywająca wycieczka nad naszem 
miastem ?

Ma sto tymczasem trzęue się od huku wystrza­
łów. Dwa aeroplany latają wśród licznych obłoczków 
dymu, coraz bardziej się zbliźającyih i otaczających 
je wkrótce, jakby w u ń ’em wystrzałów.

Wtem jeden z aeroplanów zaczyna spadać pio­
nowo w dół. Czy się przewrócił? Czy spadnie? Nie! 
Odzyskuje równowagę i płynie dalej. Natomiast 
dnm  wznió łszy się wysoko, zaczyna sio oddalać 
coraz bardziej, aż zniknął z oczu.

Dziesięć minut upłynęło od gwizdu syreny, gdy

ukazał się na niebie, wznosząc się szybko i prosto, 
jak strzała, trójkolorowy nasz aeroplan. — Za tym 
pierwszym zdążają trzy inne. Jesvrze parę minut, 
a rozpocznie się niezapomniane wid* wisko.

Albatros spostrzegł niebezpieczi ństwo, próbuje 
uciec. Napróżno. Strzały armatnie ze wszystkich 
stron odcinają mu drogę powrotną. Nasze samoloty 
wciąż się zbliżają. Nagle jeden z nich zaczyna spa­
dać gwałtownie, lutem spiralnym z wysokości trzech 
tysięcy na dwa tysiące metrów.

Wszystkich patrzących przeszedł dreszcz, ale

I  tycia „krakowskich dsicci" na froncie: Msza połowa dla ^ óste j kompanii 18. pułku piechoty.

Bohaterska walka polskiego lotnika* Porucznik 
W  iSiemiońslu z swym aeroplanem.

mały aeronlan, odzyskawszy równowagę, zaczął się 
oddalać Uszkodzenie motoru zmusiło go do wylą­
dowania.

Tymczasem, na wysokości trzech tysięcy metrów, 
walka się rozpoczęła. Armaty przestały strzelać.

Przeciwnik został zamknięty pomiędzy trzema 
aeroplanami, które go otacza ą; to atakuią, to ziów  
usuwają się z pod jego strzałów, uniemożliwiając 
mu wszelkie, niezmiernie zręczne próoy wybicia się 
z koła.

Przyznać trzeba, że nasi mieli do czynienia 
szermierzem. Co chwila jeden


